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Ceny ogłoszeń : 

Cała strona 200 zł., '/, strony 100 
zł, '4, strony 60 zł, 1, strony 35 
Yie strony 20 zł. 
Ogłoszenie zwykłe za 1 mm. 30 gr, 
w tekście 40 gr.: przed tektem 69 
gr. — Kolumny ogłoszeń zwykłych 
składają się z czterech szpalt. Przy 
miesięcznem względnie dłuższem 
ogłoszeniu znaczna zniżka. 


PISMO REDAGUJE KOMITET 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Newy Sącz, ulica Jagiellońska 1. 5 


Własne oddziały redakcyjne na ca- 
łem Podhalu. 

Redaktor naczelny przyjmuje co- 

dziennie od godz. 4—5 po południu. 


Godziny urzędowe Redakcji: 
od 10—11 przedpoł. i od 4—6 popoł. 


PRENUMERATA: 
Miejscowa amiesięcznie wraz z do- 
słarczeniem do domu 80 gr, Zamiej- 
scowa miesięcznie 1 zł. Wpłacać 
na $kontoj czekowe Administracji. 
Kontoficzekowe P. K. O. 409:090. 
GametiTelefon Nr. 210. 


Aktualny tygodnik powiatów: gorlickiege, jasielskiege, limanowskiege, nowosądeckiego, nowotarskiego i żywieckiego 


Samorząd i ruch letniokowo-turystyczny 


W poprzednim numerze zamieściliś- 
my na tem miejscu artykuł ogólny w 
poniżej roztrząsanej sprawie, w nume- 
merze niniejszym zastanowimy się szcze- 
gółowo nad zagadnieniami letniskowo- 
turystycznemi, na które uwaga Samo- 
rządu coraz wyraźniej się zwraca. 

(Red.) 


Zagadnienia na jakie zwraca się 
uwaga Samorządu w dziedzinie let- 
niskowo-turystycznej są następujące: 

1) objektywne i ścisłe informowa- 
nie turystów o warunkach pobytu, za- 
równo drogą korespondencji jak i po 
przybyciu na miejsce przez organ Ko- 
misji letniskowo-turystycznej, 

2) przeprowadzenie akcji propa-: 
gandowej zbiorowym wysiłkiem, 
szczególnie tam gdzie brak środków 
indywidualnych na ten cel, 

3) uświadamianie ludności o właś- 
ciwym stosunku do ruchu letniskowo- 
turystycznego i zapobieganie szkodom 
wywoływanym często przez jednostki 
kierujące się chęcią osobistego i chwi- 
lowego zysku, 

4) podniesienie stanu i sposobu 
zabudowy letnisk i jakości pomiesz- 
czeń, 


urządzeniach sportowych 


5) pomóc w zorganizowaniu apro- 
wizacji i miejsc sprzedaży niezbędnych 
artykułów, uregulowanie cenników za 
wynajem pomieszczeń, za wyżywienie 
i za inne usługi, 

6) podniesienie stanu sanitarnego 
letnisk, 


7) zwalczanie plagi żebractwa i 
włóczęgostwa oraz zapewnienie spo- 
koju i bezpieczeństwa letnikom i turys- 
tom, 

8) udogodnienia komunikacyjne 
pocztowe, telefoniczne, wynajmu pod- 
wód na wycieczki i td. i td. 


Również do obowiązku komisji 
tych należeć będzie objektywne i ścisłe 
informowanie władz o tem, co się na 
terenie letnisk dzieje i jak należy 
najwłaściwiej kierować częstokroć — 
przypadkowo planowane inwestycje, 
które nie są jeszcze zbyt pilne w pew- 
nych miejscowościach, podczas gdy w 
innych mających charakter letnisk lub 
stacji turystycznych stają się zasad- 
niczem i palącem zagadnieniem i nie 
mogą być odkładane na przyszłość. 

Wspomnieć tu wreszcie należy o 


roztywkach dla 


gości bawiących na letniskach, 


co dla samorządu w kolejności aktu- 
alnych zagadnień stanowi również nie 
mniej ważną dziedzinę pracy. 

Akcja Samorządu rozpoczęła się 
w Województwie Krakowskiem na ob- 
szarze szeregu powiatów jak: lima- 
nowskiego, nowosądeckiego, nowotars- 
kiego, _ myślenickiego, żywieckiego, 
chrzanowskiego, wadowickiego i tar- 
nowskiego, jako terenów wykazują- 
cych największe nasilenie ruchu let- 
niskowego i będzie nadal kontynuo- 
wana. Tę samą akcję prowadzi się i 
na Podkarpaciu wschodniem oraz Hu- 
culszczyźnie. Poparcia tej pracy winna 
udzielić nietylko ludność, ale także 


Związkom Samorządowym 


nopol załatwiania spraw. 


przeciwnie we wspólnym interesie 
tak powiatowego Związku Samorzą- 
„dowego jak i gminy oraz gromady, 
będzie leżała intensywna współpraca 
i pomoc wszystkich kompetentnych 
instytucji i organizacji działających w 
danym terenie, ze szczególnem uwględ- 
nieniem zrzeszeń gospodarczych a więc 
rolniczych, rękodzielniczych i handlo- 
wych, jako najsilniej z warstwą lud- 
ności miejscowej związanych, jak Kół- 
ka Rolnicze, Koła Gospodyń Wiej- 
skich, Korporacje Kupców Rzemieśl- 
ników, Spółdzielnie Mieczarskie, ogrod- 


bezpośrednio zainteresowana rzesza 
letników, którzy przez nacechowane 
zaufaniem odnoszenie się do komisyj 
letniskowych, korzystania z ich wska- 
zówek i informacji oraz rzeczowe 
wskazywanie na braki i niedociągnię- 
cia w danej miejscowości, spowodują 
rychlejsze zrealizowanie potrzebnych 
projektów naprawy stosunków i usu- 
nięcie błędów lepiej niżby to mogły 
zrobić odosobnione zażalenia lub bez- 
płodne utyskiwania, które z reguły 
jako wystąpienia na własną rękę, wię- 
cej przynoszą szkody i przykrości, niż 
pożądanej zmiany złego stanu rzeczy. 
Jest jasnem, że 


nie chodzi o żaden mo- 


letniskowo-turystycznych, 
nicze, warzywnicze i td. 

Zwrócenie uwagi sfer kierowni- 
czych Samorządu na tereny letnisko- 
wo-turystyczne należy zatem zanoto- 
wać jako objaw bardzo dodatnich u- 
siłowań włożenia w nie twórczej, 
żmudnej a pozbawionej rozgłosu, pra- 
cy codziennej. Nie należy ukrywać, 
że teren ten przedstawia się obecnie 
w dużej części jako surowy i wyma- 
gający prawdziwie pionierskich wysił- 
ków, poczynając od walki z brudem, 
lenistwem oraz nieznajomością włas- 
nych 


najżywotniejszych interesów tak ze strony ludności, 
jak i: letników, 


szukających wypoczynku po całorocz- 
nej pracy w ramach tak ograniczo- 


nych możliwości finansowych, jakie.o 0- 
beenie klasie pracującej inteligencji 


jeszcze pozostały. 

Nie mniej z całym naciskiem jesz- 
cze raz podkreślić należy, że właści- 
wym czynnikiem jako gospodarz tere- 
nu powołanym do wykonania tej pra- 
cy jest właśnie samorząd we wszyst- 
kich swych stopniach organizacyjnych 
i że na jego barki spada też odpo- 
wiedzialność za dość wczesne podję- 
cie oraz trafne i zgodne z przejawami 
życia rozwiązanie tych tak aktualnych 
problemów. 

Wielką pomocą dla Samorządu w 


tej dziedzinie byłoby stworzenie moc- 
nych podstaw prawnych w formie 
wydania albo osobnej ustawy o let- 
niskach, albo odpowiedniego znoweli- 
zowania obecnie obowiązującej ustawy 
o uzdrowiskach w kierunku włączenia 
do niej działu traktującego o letnis- 
kach, co możnaby przyspieszyć przez 
nieustanne budzenie dość słabego jak 
dotychczas zainteresowania dla tych 
spraw w gronie pośłów i senatorów, 
odpowiednie informowanie opinji pub- 
licznej oraz przedstawienie Władzom 
faktów i sytuacji z życia wziętych, 
które niezależnie od wytężonej akcji 
w terenie, dla ulepszenia istniejących 
stosunków nagląco wymagają również 
ustawowego uporządkowania. 
Mgr. Stefan Smolec. 


Budżet Rady Powiatowej w N. Sączu 


W dniu 9 marca 1936 r. nowo- 
sądecka Rada Powiatowa odbyła po- 
siedzenie pod Przewodnictwem Dra 
Macieja Łacha Starosty Powiatowego, 
na którem został uchwalony prelimi- 
narz budżetowy nowosądeckiego po- 


 wiatowego Związku Samorządowego 


na rok 1936|7 w kwotach: po stronie 
wydatków zwyczajnych zł. 442.481.04, 
wydatków nadzwyczajnych 16.236 zł. 
i po stronie dochodów zwyczajnych 
w kwocie 448.717.04 zł. 


Niedobór zł. 10.000 zostanie po- 
kryty zapómogą z Funduszu Pożycz- 
kowo-Zapomogowego Polskiego Banku 
Komunalnego w Warszawie. 

Ponadto Rada Powiatowa uchwa- 
liła udzielić Spółce Drogowej Nr. 1 
w Nowym Sączu gwarancji na po- 
życzkę do kwoty 270.000 zł. mającą 
się zaciągnąć na dalsze prowadzenie 
robót przy budowie drogi Piwniczna — 
Żegiestów — Muszyna. 

LAA 


Święto Gór odbędzie się w N. Saczu 


dopiero w przyszłym roku 


Jak poinformowaliśmy się u mia- 
rodajnego źródła, tegoroczne Święto 
Gór ma się odbyć podobnie jak u- 
biegłego roku, w Zakopanem. — Ze 
względu na brak odpowiedniego roz- 
miarami i urządzeniami technicznemi 
stadjonu, który dopiero ma być wy- 
kończony w roku 1937, Święto Gór 
w Nowym Sączu ódbędzie się dopiero 
w roku przyszłym. 

(Jeśli chodzi o stadjon, ostatecz- 
nie możnaby użyć do imprez Święta 
Gór w Nowym Sączu stadjonu K. P. 
W. za Warsztatami Kolejowymi. Moż- 
liwe jednak, że Komitet Główny r 


ta Gór bierze pod wzgląd odległość 
od, centrum miasta, stadjonu KPW. 
Wspominając o stadjonie, który ma 
być gotowy w przyszłym roku, ma 
zapewne Komitet Główny na myśli 
stadjon „Sokoła“, koło którego prace, 
celem jego wykończenia, mają się roz- 
począć bieżącego roku. Stadjon ten, 
jak wiadomo, znajduje się przy ulicy 
Batorego, w wieńcu budynków szkol- 
nych: gimnazjum Il-go, gimnazjum 
żeńskiego, szkoły przemysłowej żeń- . 
skiej T. S. L. i szkół powszechnych 
im. St. Konarskiego i K. Hoffmano- 
wej. Red.) 


Budżęł Zakoranego na rok 1936-7 


Rada miejska Zakopanego uchwa- 
liła preliminarz budżetowy na rok 
1936|37, który w sumie dochodów i 
rozchodów wynosi 1.526.586 zł 67 gr, 
w tem wydatki zwyczajne wynoszą su- 
mę zł 988.586,67, — nadzwyczajne 
538000 zł. — Dochody zwyczajne 
1.056.990,65 jnadwyczajne 469.596,05. 

Z ważniejszych poprawek doko- 
nanych w. budżecie podkreślić należy 
powiększenie. kwoty prznaczonej na 
budowę chodników o 13. tys. do wy- 
sokości. 52 tys. zł. Budżet przedsię- 


biorstw zamyka się w kwocie rozcho- 
dów i dochodów 1.022.225,85, wy- 
datki ośrodka zdrowia i szpitala wy- 
noszą 267.990, a w ddchodach 253.990 
zł. Z nowym rokiem budżetowym roz- 
poċżnie się okres realizacji projektów 
gospodarczych uzdrowiska zakópiań- 
skiego. 


Prosimy 0 wyrównanie: 
prenumeraty za ll-gi: kwartał 


Str. 2. 


budżety szkó powszechnych 


Sprawa budżetów jest najbardziej 
aktualną i frapującą. Cały wysiłek 
Rządu dąży w kierunku utrzymania 
równowagi budżetowej, a dla tej rów- 
nowagi, jak wiemy — poświęca się 
bardzo wiele. 

Budżety samorządów przybierają 
dziwną, „rachityczną* postać. Jesteśmy 
świadkami, jak z roku na rok kurczą 
się coraz więcej budżety szkolne. 

Jeśli zwrócimy uwagę na fakt, że 


w ramach tych budżetów kryje się — 
nieszczęśliwie przerzucony na samo- 
rząd — dodatek mieszkaniowy dla 
nauczycieli, to stwierdzić musimy ka- 
tegorycznie, że gmina nie wywiąże się 
nigdy z zadania, włożonego na nią. a 
zobowiązującego ją do prowadzenia i 
utrzymania szkół. 

To ma niestety decydujący wpływ 
na pracę nauczycieła, która doznaje 
coraz to większych przeszkód wskutek 


niedostatecznego zaopatrywania szkół w niezbędne środki 
na potrzeby rzeczowe szkoły 


a w szczególności na odpowiednie po- 
mieszczenie dzieci, na opał, Światło 
it. p. 

Bo czyż można normalnie praco- 
wać przy przeładowanych izbach szkol- 
mych, kiedy w dni słotne wierzchnie 
odzienia zaczną parować, powodując 
bóle i zawroty głowy nietylko u nau- 
czyciela, ale niestety i u dzieci ? 
= Wszystkiemu winien brak środków! 
A czyż nie „nagminną” stała się spra- 
wa zalegania przez „gminy“ wypłace- 
nia ryczałtu na utrzymanie czystości, 
porządku i materjały kancelaryjne ? 
I to nietylko w gminach wiejskich, 
ale co jest charakterystyczne i w gmi- 
nach miejskich (zapytajcie o to pp. 
kierowników szkół w mieście — a 
dowiecie się P. T. Czytelnicy cieka- 
wych historyj o miotłach, ścierkach 
it. p.) A ileż mamy szkół takich, 
którym nie dostarczono na czas opa- 
łu? A to przecież odbija się na zdro- 


wiu dzieci Z drugiej strony znowu 
władze szkolne (wizytatorzy) czynią 
kier. szkoły odpowiedzialnym za wszyst- 
ko. Ściany nieobielone, brak ustępu, 
brak boiska, sprzętów szkolnych i tp. 
wszystkiemu winien nauczyciel. 


Ministerstwo W. R. i O. P. wi- 
dząc, że trudności finansowe gmin 
często (jak bardzo często) odbijają się 
na ciągłości pracy w szkole, ingeruje 
w Minist. Spraw Wewnętrznych w 
kierunku wydania zarządzeń, aby przy 
zatwierdzaniu i nadzorowaniu wyko- 
nania spraw budżetowych gmin, zwra- 
cano baczną uwagę na dostateczne i 
terminowe zaopatrzenie szkół w nie- 
zbędne potrzeby. Ale zarządzenia swo- 
jem, a życie, ze wszystkiemi niespo- 
dziankami płynie swojem korytem, a 
cierpi na tem szkoła. 


Do budżetów szkolnych wstawia 
się kwoty, 


odpowiadające normom, określonym przez rady szkolne po- 
wiatowe względnie Inspektoraty szkolne, 


co do których gmina jest ustawowo 
zobowiązana (opał, światło, materjały 
piśmienne, obsługa, utrzymanie czys- 


tości, pomieszczenie, konserwacja bu- 


dynków i sprzętów, wewnętrzne urzą- 
dzenia, ubezpieczenie służby). Czy te 
wypadki bywały jednak respektowane ? 
A jak będzie w roku budżetowym 
1936/37? 

Uderza nas jedno. 

Prasa codzienna żywo interesuje 
się szkolnictwem i sprawą budżetów 
samorządowych. Czytamy o zniżce A 


dżetów samorządowych nawet do 30 
proc. 

Władze nadzorcze nakazują gmi- 
nom przeprowadzenia jaknajdalej po- 
suniętych oszczędności we wszystkich 
działach. Obniżka dodatku komunal- 
nego do państwowego podatku grun- 
towego, zmniejszanie podatku wyrów- 
nawczego do podatku gruntowego i tp. 
I czy to jest dobrze ? Stwierdzamy, 
że nie! Bo jeśli budżet gminny, przy 
daleko idących oszezędnościach wyno- 
si n. p. 20 tys. zł. to przecież nie- 


C- ENOPS SE O DH. AFETA 
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możliwością jest obniżyć go jeszcze o 
4 czy 5 tysięcy. 

A jednak tak jest. I te pozycje 
oszczędnościowe, które według zdania 
pewnych ludzi będzie można obciąć — 
najczęściej niestety należą do SĘ 
nych“. 

Równowaga budżetowa być musi — 
to jasne, ale wszelkie redukcje wy- 
datków powinny być dokonywane z wiel- 
ką wnikliwością i w tem poczuciu, 
że dzisiejsza racja stanu w Polsce — 
nakazuje wszystkim obywatelom przyjść 
z pomocą szkolnictwu powszechnemu, 
które zadecyduje o przyszłości nasze- 
go państwa. W. Z. 
jem r | a wk A W NEO | 


Li działalności Polskiego 
Zwiazku Zachodniego 


Dnia 6 marca odbyło się Walne 
Zgromadzenie P. Z. Z, na którem 
złożył Zarząd sprawozdanie ze swej 
działalności. 

Prace Zarządu szły w dwu kie- 
runkach, a mianowicie interesowaniu 
społeczeństwa zagadnieniami polsko- 
niemieckiemi i urządzenia kolonji dła 
dzieci polskich z Niemiec. 

Udała się tylko akcja kolonjalna; 
w kolonji urządzonej w ub. roku na 
Falkowej wzięło udział 26 chłopców 
e Śląska, a ile skorzystali, świadczą 
ich listy, które po powrocie do nas 
napisali. 

Druga akcja nie udała się z po- 
wodu braku zainteresowania społe- 
czeństwa. 

Ze sprawozdania skarbnika Koła 
prof. Reguły dowiadujemy się, że do- 
chody wynosiły 1341,65 zł. (na to 
złożyło się: 1) saldo z ub. r. 682,21, 
2) wkładki członków 162,25 zł, 3) 
subwencje 245 zł, 4) zbiórka uliczna 
194,65 zł, 5) proc. 17,34 zł, 6) do- 
browolne datki 40,20 zł), a rozchody 
zamknięto kwotą 1006,00 zł (przeka- 
zano do okręgu 9,80 zł, 2) KOLON- 
JA 964,00 zł, 3) kursorowi 16,20 
zł, 4) korespondencja i inne wydatki 
16,00 zł), tak, że zamknięto bilans 
saldem w kwocie 335,65 zł. 

Na wniosek przew. kom. rew. rad- 
cy Kobaka udzielono absolutorjum i wy- 


rażono podziękowanie Zarządowi, a 


następnie wybrano Zarząd w dotych- 
czasowym składzie tzn. prezesem dyr. 
dra Krupę, wiceprezesem naczelnika 
Płoszczaka, sekretarzem prof. J. Go- 
reckiego, skarbnikiem prof. R. Regułę, 
a do Komisji Rewizyjnej weszli radca 
Kobak i prof, Liśkiewicz. 


Prezes Łomu 
prezesem Kapitolu 


W ostatnim numerze podaliśmy za 
I. K. ©. wiadomość o Janie Dzieś- 
łewskim. W związku z tem informu- 
jemy, iż malarz ten jest uczniem słyn- 
nego Ludomira Śłendzińskiego i Rusz- 
czyca. W Wilnie współpracował w o- 
środkach artystycznych, zdobił poli- 


Nowosądeczanin art.-malarz Jan Dzieślewski 

prezes „Lomu“ w Nowym Sączu, wybrany 

w ubiegłym tygodniu prezesem „Kapitolu“ 
w Rzymie, 


chromjami historyczne kaplice i td, 
Od dwu lat jest członkiem Łomu i 
prezesem. W okresie tym zaprojekto- 
wał polichromję sali łomu na Zam- 
ku, witraże, organizował wraz z resz- 
tą plastyków Łomowych wystawę tego 
stowarzyszenia, oraz wystawę Z. A. 
M. P. S-u. Obeenie malarz przebywa 
w Rzymie, gdzie dalej kształci swą 
indywidualność artystyczną za wydat- 
ną pomocą Funduszu Kultury Naro- 
dowej. (sil.) 
|E now EE 


uje „l Podhala“ 


EUGENJUSZ PAWŁOWSKI 


Kurniawa 


(VI rozdział III części powieści 
„Chochołowscy* ') 


(Ciąg dalszy) 

Skinął na organistę, który idąc na 
czele oddziału, zatrzymał się właśnie 
przed nim. Naradzili się cicho. Poczem 
górale, podzieleni na drobne grupki, 
brnąc w głębokich śniegach, rozprószyli 
się po sąsiednich oborach, kierując się 
na obie strony wsi — ku Kamieńcowi 
i ku Grroniowi... 

Nie widział tych manewrów Staszek 
Pokusa. Kiedy ujrzał wikarego, słania- 
jącego się na ręce otaczających go gó- 
rali, kiedy przeznał w nagłem olśnie- 
niu okrutną przewrotność i podłość 
wroga, zapłonął straszliwym gniewem. 
Jak orkan rzucił się w gąszcz napast- 
ników na czele garści swych druhów. 
Jakis straszliwy szał go ogarnął: pierw- 
szy to raz znalazł się oko w oko z 
wrogiem inszym, niż wilk, niedźwiedź, 
czy Luptak, pierwszy raz podnosił rę- 
kę w obronie świętej, polskiej sprawy... 
Ale niewiele o tem myślał. Parła go 


1) Część I wyszła w r. 1934 pt. »We mgle 
świtu«, cz. Il »Mocarny lude ukaże się wkrót- 
ce; część III pt. »Kurniawa< obrazuje nam sam 
przebieg powstania chochołowskiego w dniach 
21—23 II 1846 oraz jego następstwa. 

(Przyp. Red.) 


wściekłość, dusząca w gardle, przesła- 
niająca oczy mgłą zaślepienia, ściskają- 
ca serce żądzą krwawej pomsty... Więc 
parł naprzód z dziką furją, tnąc ciupa- 
gą naoślep w prawo i lewo. Niewiele 
szkody zrobił, bo dunajczanie, przera- 
żeni jego naremnością, ustępowali przed 
nim, popychali się, tłoczyli w śnieg, 
szyniąc wolne miejsce, że szedł niby 
wygodną drogą leśną między kolebią- 
cym się w dzikiej wichurze lasem. 
Opamiętał się dopiero, gdy znalazł 
się na tyłach wrogów. Wtedy błysnęła 
mu dzika myśl. Zły ogień zamigotał 
mu w oczach. Zebrawszy koło siebie 
swój oddział, począł się rozglądać po 
okolicy, oświecanej zielonem światłem. 
Szukał kogoś. Ale nie mógł dojrzeć: 
jeno w dali snuły się ciemne punkty 
ludzkich postaci. Więc zawrócił, by 
ztyłu uderzyć na wroga. Właśnie do- 
biegł niespostrzeżenie wraz z towarzy- 
szami do ostatnich szeregów, gdy na- 
raz dojrzał zboku, na oborze najbliż- 
szego osiedla, jednego z tych, których 
szukał. Był nim Karol Komperda. Sta- 
szek poznał go mimo nocnej ćmy: stał 
oparty na ciupadze, jakby odpoczywał 
po bitewnym znoju. Nagle odwrócił się, 
widno dosłyszał szmer poza sobą. W 
tej chwili księżyc wyjrzał z za chmur 
i obrzucił mrożuem światłem wieś. Dwaj 
rywale stanęli naprzeciw siebie i przez 
mgnienie oka mierzyli się spojrzeniami. 
Ale tylko przez mgnienie. Ułamek se- 


kundy... Z ściśniętych warg Staszka 
wydarło się z charkotem  zduszonym 
jedno słowo: „Zdrajco* |! — i błyszczące 
stalą ciupagi zwarły się z sobą szczę- 
kotem i zbyrkiem piekielnym — raz— 
drugi — trzeci. Nie wiedzieli, co się 
koło nich dzieje: czy kto walczy, czy 
nie, ezy stanie w obronie jednego lub 
drugiego. W. tej chwili istnieli na świe- 
cie tylko oni dwaj: Karol Śliwa — 
Komperda i Staszek Pokusa — Cho- 
chołowski.. Straszna nienawiść, tlejąca 
na dnie serc, choć przysypana popio- 
łem ustępstw i rozumowań wybuchnąła 
naraz ogniem niewstrzymanym... Zabić, 
zabić!.. Pomścić się zniewag, krzywd, 
urągań i wstydu — pomścić zuchwal- 
stwa i śmiałości, pomścić obrażone po- 
poczucie honorowej dumy rodowej, soł- 
tysiej... Rozumowanie ustało. Krew czer- 
wona, kipiąca, zalała mózgi i oczy. Bili 
naoślep. Ale niedługo. Po kilkunastu 
zamachach i szczęknięciach Staszkowa 
ciupaga pogrążyła się w miękkie, ciepłe 
ciało... Karol zwalił się na ziemię z ję- 
kiem. Ciemne okna chałupy patrzały z 
przerażeniem na krwawe zapasy. 

A Staszak, nieprzytomny z gniewu 
i naremności, wyprostował się szybko. 
Cos — niby przerażenie — ujęło go za 
włosy. Przed nim leżał we krwi, czer- 
wieniącej siwy rańtuch śniegu, góral... 
Brat góral, rodowy Podhalaniec... Chciał 
się nachylić nad nim Staszek Pokusa, 
bo mu się zdawało, że się poruszył. Ale 


w tej chwili gwar na ulicy wzmógł się 
na nowo, a równocześnie od strony or- 


ganistówki, podniosły się zmieszane 
krzyki: widno wałka zawrzała w tamtej 
stronie. Więc Staszek, zostawiwszy na 
śniegu leżącego Karola, pośpieszył na 
pomoc. Był sam, bo towarzysze jego 
zmieszali się w tłumie walezących na 
drodze; teraz więc przebrał się przez. 
ogrody, ztyłu poza domami, i po chwili 
przedzierania się przez głęboki śnieg 
dotarł do organistówki. Spojrzał na 
drogę. Wąskim tunelem gościńca, ciż- 
biąc się i wpychając w śnieg, gnała w 
stronę Dunajca gromada napastników, 


a za nimi z groźnemi okrzykami i wy- 
machiwaniem ciupag parli chochołows- $ 


cy. Ale na małym placyku przed orga- 
nistówką wrzała jeszcze walka: w blas- 
kach nocnej poświaty błyszczały ostrza 
bagnetów, kos i ciupag, wznoszonych i 
opadających w ściekłej kosbie. Staszek 
jednym susem przesadził zwał śniego- 
wy, okalający płot i biegł ku walczą- 
cym. Naraz zmiertwiał: w kącie między 
płotem a organistówką walczył pan 
Andrusikiewicz z ogromnym zielonym 
strażnikiem w .wysokiej czapie. Ale 
bronił się słabo, a napastnik nacierał 
coraz ostrzej. Stal szczękała o stal, 
błyski blade ostrzy przecinały powiet- 
rze. Właśnie błysnęła w górze szabla 
Austrjaka, gdy dopadł do nich Staszek 
z wzniesioną clupagą.. — Za późno... 
Organista zwalił się w śnieg — z prze- 
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„Prima Aprilis" 
Podhala 


(tgs.) Jednem słowem: Prima Apri- 
lis udał się nam. Znaleźli się, którzy 
uwierzyli w: „plagę węży-zaskrońców 
w Popradzie" i pieszo a niektórzy na 
rowerach pędzili ku Popradowi, dziw 
przyrody oglądać. Zresztą pogoda by- 
ła piękna, spacer nikomu nie zaszko- 
dził. „Powaga źródła“, z którego 
zaczerpnęliśmy wieść, że „gruszki na 
wierzbie znajdują się rzeczywiście“, 
też swoje zrobiła. Pewien Czytelnik 
Głosu Podhala (mający n: b. wolną 
kartę!) pojechał z żoną do Zakopa- 
nego, lecz w dolinie Kościeliskiej, za- 
miast gruszkę z wierzby, zjadł zwy- 
czajne jabłko kupione w Nowym Są- 
czu u Wygody przy ul. Jagiellońskiej. 
Również dzieciaki ze szkół powszech- 
nych i sądeckie przekupki wypatry- 
wały z mostu Heleńskiego rekina-lu- 
dojada, lecz bezskutecznie. Rekin prze- 
ląkł się języka sądeckich przekupek 
i zwiał zawczasu. Nikt także nie do- 
czekał się w dniu 1-go kwietnia „mu- 
rzynów w Nowym Sączu“. Władze 
włoskie wskutek represji przeciwsan- 
kcjowych, nie puściły murzyńskiego 
jazzbandu do Nowego Sącza i nawet 
interwencja Kapitolu polskiego w Rzy- 
mie z prezesem Janem Dzieślewskim 
nic u Mussoliniego nie wskórała. 

Ale, suma sumarum: dobry żart,.,. 
rozwodu wart! 
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kłutego brzucha trysnąła krew... 
Staszkowi pociemniało w 

Jak lawina zwalił się na komisarza. 
Napaść była tak nagła i gwałtowna, że 
nie było mowy o obronie: komisarz ru- 
nął na ziemię z rozwalonem ramieniem 
ji rozdartym bokiem, za nim padli dwaj 
strażnicy celni, walczący obok. A. mło- 
dy góral pod wpływem wściekłości i 
bólu tracił przytomność, krew zalała 
mu ponownie mózg falą gniewu i po- 
msty. To on winien, komisarz! Przez 
niego wszystko! Przez niego wije się 
w bólu śmiertelnie ranny nauczyciel, — 
przez niego padł z bratobójczej ręki 
Staszka góral — Karol Komperda! Oni, 
straźnicy, sprawcami zła! Ach, zemścić 
się doreszty! Dobić! Skoro niema Kul- 
czyckiego — to jego przynajmniej! 


ocząch. 


Wszystkie te myśli i pragnienia 
przebiegły przez Staszkową głowę w 
ciągu setnej części sekundy — już 
straszliwa ciupaga błasnąża do nowego 
cięcia. Ale w tej samej chwili ktos po- 
derwał Staszkowi nogę, że straciwszy 
równowagę, upadł na pokonanych wro- 
gów. : 

Dźwignął się jednak rychło i z 
przekleństwami na ustach odwrócił się 
ku nowemu napastnikowi, Nie było go 
jednak. To tylko ciężko ranny Andrusi- 
kiewiez, ostatkiem sił dźwignąwszy się 
z ziemi, pociągnął chłopaka za nogę, 
a teraz, cały skąpany w niebieskich 
'refleksach, bijących od śniegu, patrzał 


GŁOS PODHALA 


KALENDARZYK 


P. Wilhelma 

W. Epifanjusza 

Ś. Dyonizego 

C. t Wielki Marji Kleof. 
+ Wielki Ezechiela 

. + Wielka Leona 


ZA jet 


OSOBISTE. Awanse w 1 psp. W 
pierwszym pułku strzelców podhalań- 
skich mianowani zostali: kpt. Andrzej 
Wójcik majorem; kapitanami: por. He- 
rold Ernest, por. Waligóra Władysław, 
por. Winiarski Włodzimierz. 


Odznaczeni zostali: Złotym Krzy- 
żem Zasługi — po raz pierwszy: mjr. 
Kozłowski Adam. Srebrnym Krzyżem 
Zasługi — po raz pierwszy: kpt. He- 
rold Ernest, por. Lewandowski Józef. 
Bronzowym Krzyżem Zasługi — po raz 
pierwszy: st. sierż. Mazurkiewicz Wla- 
dysław, sierż. Grądek Bolesław. 


OSOBISTE. Inż. Mieczysław Tre- 
ter. Konserwator wojewódzki z Krako- 
wa bawił w Nowym Sączu w bieżącym 
tygodniu. Konserwator zwiedził zamek 
w towarzystwie architekta miejskiego 
inż. Remiego. Po zwiedzeniu zamku 
odjechał inż. Treter do Starego Sącza. 


Niedziela Palmowa. Niedziela naj- 
bliższa, 5 kwietnia nazywa. się Palmo- 
mowa, na pamiątkę triumfalnego wjaz- 
du Chrystusa do Jerozalimy. W nie- 
dzielę Palmową, wierni zjawiają się w 
kościołach z palmami. Lud wiejski szcze- 
gósnie barwnie palmy te przyozdabia. 
W niektórych miejscowościach palmy 
te sięgają ponad 3 metry wysokości. 
Wieśniacy części tych palm zatykają w 
zagony swoich włości; mają te palmy 
bronić pola od klęsk żywiołowych, jak 
np. gradu, powodzi, posuchy i t. p. 


Akademja Akcji Katolickiej. Z 
okazji Zwiastowania N. M.P. urządziła 
Akcja Katolicka w Nowym Sączu w 
„Sokole* uroczystą Akademję, na któ- 
rej program złożyły się: słowo wstępne 
ks. Cieklińskiego, produkcje muzyczno- 
wokalne, oraz przedstawienie na temat 
życia św. Kingi. W tym samym dniu 
ks. prałat Roman Mazur odprawił w 
kościele farnym Uroczystą Mszę Świętą 


twardym wzrokiem w oczy górala. Sta- 
szek zawahał się. Wtedy z sinych warg 


rannego wyszedł cichy, lecz jakże wład- _ 


czy, nakażny głos: 

— To bliźni — i bezbronny! Nie 
zabijaj ! 

Ostatnie słowo wykrzyknął prawie 
głośno. I zemdlał. 

Bitwa była skończona. 


Po chwili gromadki górali, rozgrza- 
nych walką, upojonych zwycięstwem, 
zaczęły ściągać przed organistówkę i 
przed kościół z rozprawianiem szero- 
kiem a pogwarą wesołą. Kaj niekaj i 
ze śspiewką rozgłośną wyrwał się młody, 
szumny suhaj, rad z siebie i z towa- 
rzyszy. Kobiety wychodziły z chałup 
mimo piekącego mrozu witać zwycięz- 
ców. Ale radość ich gasła szybko, w 
miarę jak się rozchodziła wieść żałobna 
o ranieniu ukochanych wodzów: księ- 
dza i nauczyciela. Wieść leciała lotem 
błyskawicy, olbrzymiejąc i rosnąc, że 
ostatni ściągający z opłotków i gościń- 
ca górale byli przekonani, że ksiądz 
wikary ciężko ranny, a organista nie 
żyje. Tłum gęsty otoczył organistówkę 
i pchał się ku wikarówce. Ale tymcza- 
sem ksiądz Kmietowicz wyszedł sam o 
własnej mocy, jeno z ręką na tembla- 
ku i pospieszył do rannego druha. 


(c. d. n. 


CERERE BE CRECER 


Gł K R o mg 3 K A Numer Wielkanocny Głosu Pod- 
UNI hala wyjdzie w objętości 8 stron wraz 


z dodatkiem literackim pt. „Łom“, ob- 
jętości 2 stron poświęcony dziesięciole- 
ciu pracy dzienaikarskiej i literackiej 
Tadeusza Giewont-Szcezeciny. W ten 
sposób cały numer świąteczny Wielka- 
nocny Głosu Podhala zawierać będzie 
10 stronie bogatoilustrowanych. 

Do numeru Wielkanocnego Glo- 
su Podhala. Redakcja Głosu Podhala 
prosi Współpracowników, aby materjał, 
który ma iść w numerze świątecznym 
wielkanocnym przysłali najdalej do 
wtorku, rana, dnia 7 kwietnia br. 

Na budowę Domu Mieszczań- 
skiego. Złożoną na moje ręce przez 
członków Zarządu Cechu Zbiorowego 
w Nowym Sączu kwotę 50 zł., z okazji 
moich imienin, składam na fundusz bu- 
dowy Domu Mieszczańskiego w Nowym 
Sączu. 

JÓZEF HOMECKI 
przewodniczący Zarządu Cechu 
Zbiorowego w Nowym Saczu. 

Z życia Czytelni Mieszczańskiej. 
Dnia 25 marca br. odbyło się przy 
licznym komplecie Walne Zebranie 
Członków Czytelni Mieszczańskiej w. 
Nowym Sączu. Po złożeniu sprawozda- 
nia przez prezesa Czytelni arch. Woj- 
tygę i przez poszczególnych członków 
Zarządu, przyjęto zamknięcie rachun- 
ków po stronie tak dochodów jak i roz- 
chodów kwotą 8.425 zł 18 gr. Następ- 
nie udzielono absolutorjum ustępujące- 
mu Zarządowi, poczem przystąpiono do 
wyboru nowego Zarządu, w skład któ- 
rego weszli: jako przewodniczący arch. 
Józef Wojtyga, członkowie Zarządu: 
Fijałkowski, Górka, Stępniowski, Wą- 
sowicz, Zabża, Lorenz, Ciesielczyk, inż. 
Remi. Zastępcami zostali wybrani: Kra- 
jewski, Podhalański, Szymkiewicz i 
Stan. Bukowski. 

Wielkanocne kartki TSL. Dział 
wydawniczy TSL. w Krakowie przesłał 
Kołu TSL. im. St. Wyspiańskiego w 
Nowym Sączu do rozsprzedaży Wielka- 
nocne kartki świąteczne trójbarwne, 
artystycznie wykonane, przedstawiające 
typy ludowe według nowych wzorów. 

Kartki. te są do nabycia w miejsco- 
wych księgarniach JWP. Piszowej i 
Podhalańskiej, w sklepach JWP. Koel- 
Inerowej i Homeckiego oraz w kios- 
kach przy ul. Kościuszki i przy plan- 
tach miejskich w cenie po 10 gr. za 
sztukę względnie 1.10 zł za całą serję, 
zamawiając 12 sztuk  efektownyćh 
kartek. 

To też Zarząd Koła TSL. chcąc dać 
społeczeństwu katolickiemu w miejsce 
brzydkiej i najczęściej niepolskiej tan- 
dety, kartki o wartości prawdziwie 
artystycznej, na dobrym kartonie i na- 
prawdę polskie, zwraca się z apelem do 
wszystkich, którym dobro i postęp o- 
światy w Państwie leży na sercu, by 
tylko te kartki w okresie świątecznym 
naby wali. 

Okazyjnie do sprzedania umeb- 
lowanie z 3 pokoi, w skład którego 
wchodzą fortepian, lustra, duże stoły i 
td. Całość nadaje się w szczególności 
do pensjonatu. Wiadomość w redakcji. 

Dziesięciolecie założenia Żeń- 
skiej Szkoły Przemysłowej w No- 
wym Sączu. W bieżącym roku minie 
10 lat założenia Żeńskiej Szkoły Prze- 
mysłowej przez nowosądeckie Koło :T. 


Oświadczenie 


Oświadczam, że wszelkie zarzuty 
kiedykolwiek i gdziekolwiek oskarży- 
cielee pryw. Janinie Wysockiej uczy- 
nione cofam jako niezgodne z prawdą 
i w całej rozciągłości odwołuje, zara- 
zem przepraszam oskarżycielkę pryw. 
za wyrządzoną jej w ten sposób krzywdę. 

KAZIMIERZ GLIŃSKI. 
Nowy Sącz w kwietniu 1936 r. 
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10-lecie pracy dziennikarskiej 
i literackiej 
red. Tad. Giewont-SZczeciny 


W bieżącym roku, w miesiącu kwiet- 
niu obchodzi red. Tadeusz Giewont- 
Szczecina 10-cio lecie pracy literacko- 
dziennikarskiej na terenie Nowego 
Sącza i Podhala. Red. Giewont Szczeci- 
na rozpoczął zawód dziennikarski w 
roku 1926 w regjonalnym nowosą- 
deckim tygodniku „Goniec Podhalań- 
ski*, poczem kolejno był redaktorem 
i współpracownikiem wychodzących na 
terenie Nowego Sącza pism „Kurjer 
Podhalański", „Głos Podhala“, oraz 
czasopisma dla młodzieży szkolnej 
„Zew Gór“. Pozatem współpracował 
literacko w „Gazecie Podhalańskiej” 
wychodzącej w Nowym Targu i w 
„Echu Karpackiem* wychodzącem w 
Sanoku. Szereg utworów poetyckich, 
oraz artykułów literackich i publiey- 
stycznych z zakresu historji i kultury 
podhalańskiej, drukuje w Ilustrowa- 


Red. Tadeusz Giewoni-Szczecina 


nym Kurjerze Codziennym w Krako- 
wie, w miesięczniku „Świat i Prawda”, 
w Grudziądzu, oraz w „Kurjerze Wi- 
leńskim". Z wydawnictw książkowych 
o charakterze popularnym, wydaje ra- 
zem z redaktorem Mgr. Fr. Owikow- 
skim szereg roczników „Kalendarza 
Głosu Podhala“ noszących wybitnie 
regjonalny, podhalański charakter. W 
roku 1933 wydaje tom wierszy p. t. 
„Ziemia śpiewająca“. W roku 1932-33 
jeździ po Polsce z odczytami o Pod- 
halu i Orkanie. Odczytów tych wy- 
głasza dla młodzieży szkolnej 102, 
dla starszej publiczności 17. W roku 
1938, razem z Zygmuntem Fijasem, 
Stanisławem Potoczkiem, Adamem Wal- 
czyńskim, Janem Dzieśłewskim, Mie- 
czysławem  Bogaczykiem i innymi, 
współzakłada gromadę  literacko-ar- 
tystyczną „Lom“ w Nowym Sączu. 
10-ty rok pracy zastał red. Giewont- 
Szczecinę w Redakcji „Głosu Podha- 
la“ w charakterze redaktora technicz- 
nego i współpracownika literackiego. 
Ukoronowaniem 10-ciolecia literacko- 
dziennikarskiego trudu p. Tadeusza 
Giewont-Szczeciny, będzie praca o cha- 
rakterze propagandowym pt. „Nowy 
Sącz i Sądeczyzna”*, która ukaże się 
drukiem z końcem bieżącego roku. 
Oto 30 lat barwnego życia, a 10 
lat intensywnej, owocnej pracy w u- 
miłowanem przez Niego zawodzie! 


ROMAN MICHASIEWICZ. 


S. L. Szkoła ta została bowiem założo- 
na w roku 1926 i po dziśdzień pod 
fachowem i energicznem kierownictwem 
dyr. Bol. Barbackiego, świetnie się roz- 
wija. Obecnie szkoła przemysłowa żeń- 
ska otrzymała budynek po szkole han- 
dlowej, która znalazła znakomite po- 
mieszczenie w mowoczesnym gmachu 
przy ul. Pierackiego. 


25-lecie istnienia Koła T. S. L, 
im. Stan. Wyspiańskiego w Nowym 
Sączu, przypada w bieżącym roku w 
miesiącu grudniu (zał. grudzień 1911 r.) 
W związku z powyższą rocznicą pro- 
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jektuje Zarząd Koła uroczystości jubi- 
lenszowe, które odbędą się z udziałem 
"Władz, przedstawicieli Urzędów i In- 
stytucji oraz licznych rzesz obywatel- 
skich. 


Budowa stadjonu sportowego 
»Sokoła* zaczyna przybierać żywe 
kształty. Projekt budowy przyjęty przez 
Urząd Techniczny miasta Nowego Są- 
cza wysłany został do Urzędu Woje- 
wódzkiedo w Krakowie celem zatwier- 
dzenia go, poczem rozpocznie się budo- 
wa stadjonu. Stadjon ma mieć charak- 
ter wielkomiejski i będzie mógł pomies- 
cić największe nawet imprezy. W ten 
sposób otrzyma Nowy Sącz wspaniałą 
placówkę sportową. 

Otwarcie Muzeum Ziemi Sądec- 
kiej na Zamku Królewskim, odbędzie 
się, jak nas informują, kategorycznie w 
miesiącu październiku br. Po uzupeł- 
nieniu zbiorów i po przeprowadzeniu 
ich do porządku, oraz po przeprowa- 
dzeniu remontu podłóg i ścian w gór- 
nych częściach Zamku, nastąpi uroczys- 
te otwarcie Muzeum. 


Odczyt o Mużeum Ziemi Są- 
deckiej. Z końcem kwietnia br. wy- 
głosi prof. Romuald Reguła odczyt o 
Muzeum Sądeckiem. Celem odczytu bę- 
dzie zaznajomienie obywatelstwa sądec- 
kiego z obecnym stanem Muzeum, ja- 
koteż propaganda tej wspaniałej, kultu- 

. z. a 
ralnej placówki wśród szerokich rzesz 
mieszkańców Sądeczyzny. 


O rozrywki na plantach. Już 
kilkadziesiąt razy interpelowano nas w 
sprawie radja na plantach. Mamy pięk- 
ny park, lecz w parku tym nudno. Czy 
magistrat miasta Nowego Sącza nie 
mógłby się zdobyć na zakupno mega- 
fonu, lub innego odpowiedniego apara- 
tu muzyczno-radjowego, który umiliłby 
wolne chwile spacerowiczom. Wiemy, 
że magistrat nie rozporządza w tym 
czasie zbędnemi pieniądzmi, ale troska 
o wygodę obywatelską nie jest nigdy 
zbytkiem. Jest to tylko wniosek, lecz 
za nim stoją tysiące obywateli. Można- 
by porozumieć się z którąś z firm no- 
wosądeckich, która napewno przystąpi 
do współpracy, zwłaszcza gdy wraz z 
rozrywką możnaby połączyć reklamę. 
Warto się zastanowić nad tem. 

Z Państwowej Szkoły Higjeny. 
W dniu 16 kwietnia 1936 r. rozpocznie 
się w Państwowej Szkole Hidjeny. VIII-y 
kurs dla lekarzy Ośrodków Zdrowia. 
Pewnej liczbie lekarzy przyznane będą 
stypendja na kurs. 

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj 
udziela Sekretarjat Państwowej Szkoły 
Higjeny, Warszawa, Chocimska 24, do 
dnia 10 kwietnia. 

Ważne dla rowerzystów. Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych wyda 
' niebawem rozporządzenie o ujednostaj- 
nieniu opłat za rowery. Opłata ma wy- 
nosić 3 zł rocznie. Uproszczone ma zo- 
stać także wydawanie kart rowerowych. 


»Młody Obywatel: — 3-ni mar- 
cowy numer „Młodego Obywatela“ cza- 
sopisma społeczno-gospodarczego dla 
młodzieży wydawanego przez P. K. O. 
przynosi między innymi także art. jak: 
„Kredyt krótko i długo terminowy“, 
„Na straży  nieśmiertelności* szereg 
prac z konkursu P. K. O., — „Zbiorcza 
książeczka nadeszła”, „Pieczarki*, Jak 
zbudować tani i dobry odbiornik de- 
tektorowy*, kącik dobrych znajomych, 
dalszy ciąg powieści „Basia* i „Przy- 
gód młodego polaka w Australji*. Nu- 
mer zdobią liczne ilustracje i fotografje 
z życia młodzieży, kącik z zagadkami 
i td. Prenumerata roczna tylko 1 zł., 
konto P. K. O. 29.200. Egzemplarze o- 
kazowe wysyła na żądanie bezpłatnie 
"Referat Prasowo-Propagandowy PKO. 
w Krakowie. 


Wydawnictwo: Spółka Wydawnicza 


i Głesu Podhale, 


GŁOS PODHALA 


Posiedzenie Rady Miejskiej w 
Nowym. Sączu odbyło się we czwartek 
2-g0 kwietnia o godzinie 5-ej (1T-ej). 


Impreza regjonalna w Szkole 
Handlowej. Uczenice Szkoły Handlo- 
wej w Nowym Sączu przygotowują na 
po Świętach piękną imprezę regjonalną, 
na treść której złożą się: spiew, dekla- 
macje, odezyt i tp. 


Z życia T. N. S. W. Doroczne Ze- 
branie Koła Tow. Naucz. Szkół Wyż- 
szych w Nowym Sączu odbędzie się w 
niedzielę, dnia 5 kwietnia o godzinie 
10-ej rano we frontowych salach Soko- 
ła I p. Bezpośrednio po Walnem Ze- 
braniu Koła odbędzie się Walne Ze- 
branie Kasy Koleżeńskiej Koła T. N. 
S. W. 


Składy kości i higjena. Przy ul. 
Kazimierza Wielkiego tuż przed wejś- 
ciem do Zamku, znajdują się w piwni- 
cy parterowego domu (okna piwnio o- 
twarte stale!) składy kości, które gni- 
jąc, wydają tak okropny zapach, że nie- 
sposób tą częścią ulicy przejść. Trudno 
też otworzyć okna bibljoteki im. Szuj- 
skiego, mającej pomieszczenie na Zam- 
kuj celem przewietrzenia izb bibljo- 
tecznych. Może kamisja Sanitarna za- 
interesuje się tą sprawą? 


TEATR 
Teatr Tow. Dramat. w N. Sączu 


Carewicz 


sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej. 


„Carewicz* wystawiony przez 'Teatr 
Tow. Dram. przed 16 laty był ewene- 
mentem skromnych początków pracy, 
dziś przy tak chwalebnym rozwoju na- 
szego teatru okazał się mocno przesta- 
rzałym i nieinteresującym! Kogo mogą 
interesować dzisiaj, fikcyjne dzieje ad 
hoc skonstruowanego carewieza i wy- 
imaginowanej kamaryli carskiej? Może 
jeszcze w kinie, ale i tego mamy dość, 
podobnie jak ciężkiej, przytłaczającej 
atmosfery pałaców hosudarskich! Poco 
to wywlekać z dobrze zasłużonego la- 
musa przeszłości? I czy nie można ina- 
czej stawiać repertuaru, jak dotąd? Chy- 
ba i 1|3 sali świadczy o słuszności me- 
go skromnego zdania ! 

Grano bezprzecznie dobrze, choć bez 

entuzjazmu! Sonia Iwanowna (p. J. BU- 
CZEROWA) ujęta aktorsko pierwszo- 
` rzędnio, carewiez, przy całem uznaniu 
dla p. ARTURA BUCZERA słaby; li- 
rycznie silny, żywiołowo zupełnie bez 
wyrazu! ¡Prezydent ministrów (p. B. 
BARBACKI) za mało skondenzowany 
i machiavelski; trącił szerokim gestem 
„towariszcza a la Trocki“, szczególnie 
przy tem ucharakteryzowaniu. Wspa- 
niały natomiast epizod cara, odegrany 
z wyszukaną i skończoną maestrią przez 
p. K. MYCZKOWSKIGO. Stary Wania, 
z przed 16 lat p. W. BARBACKI po- 
rywal swem szczerem sercem, dając 
postać mocną i opracowaną. Leibmedyk 
(p. J. MYCZKOWSKI), wielki książe 
(p. M. SEMENOWICZ), prof. Miiller, 
wzorowo, odrębnie od swego >genre'u 
ujęty przez p. E. FYDĘ i dociągnięty 
w. każdym calu p. L: SENTYCZ (lokaj) 
dopełniali reszty. 

Dekoracje Klugera efektowne, kost- 
jumy natomiast stanowczo za szablono- 
we. Epizod ze strzałami znowu nieu- 
dały! A to razi fatalnie! Podobnie i 
„Carewicz* spalił na panewee, a po- 
prawi efekt może przygotowana „Matu- 
ra“, Fedora! Pamiętajcie, że ludzie chcą 
się śmiać, choćby przez łezkę, a nie 
męczyć się urojonemi tragedjami! Ma- 
my ich dość w życiu! R. 


Redaktorgodpowi 


edzialny : 


Teatr Robotniczy w N. Sączu 


Muzyka na ulicy 


Sztuka w 3 aktach Szuriga-Hemara. 

Taki typowy obrazek dzisiejszego, 
smutnego dnia. Trzech grajków ulicz- 
nych i ich życie! Ciężkie, trudne, chwi- 
lami zawadjackie a może i.. „niemo- 
ralne*, jeden z nich bowiem Żyje na 
wiarę! Muzyka ich łączy, uszlachetnia 
i trzyma! Biedni, ale dobrzy — aż do 
chwili, kiedy w ich szary dzień weho- 
dzi... szczęście! Oto jeden z nich znaj- 
duje na ulicy bezcenne brylanty! Ukryć 
je, sprzedać, uzyskać tysiące i żyć! Być 
sytymi i bogatymi, pojechać w świat i 
Żyć.. żyć... żyć! Już jest i paser-kacap 
i wódka — pocieszycielka i piękna 
wdówka! Szczęście! 

Ale jest w tych ludziach, taki „głu- 
pi przesąd* sumienie! Brylanty? Ale 
czyje? Sprzedać je? Czy wolno? Wszak 
to kradzież, ordynarne złodziejstwo! Nie 
tego, robić nie wolno, choć bieda i głód! 
Trzeba je oddać; gdzie? na policję, 
zwłaszcze, że nie (przyniosły szczęścia 
a rozbicie przyjaznego życia! Wracają 
brylanty do właściciela a serca ich są 
czyste! Można zbierać grosze uliczne, 
kląć, popić i mieć nieślubne dziecko, 
ale „świństwa* robić nie wolno! Brzmi 
więc na zakończenie, piękna, uliczna 
piosenka, a serca są dumne! Biedni to 
muzykanci, może i duchowo chwilowo 
ułomni, ale... ludzie! Tak! dobrzy, zacni, 
uczciwi, biedni ludzie! Zresztą nagrodą 
ich znaleźne! A dalej dobre serce ko- 
biety! 

Walorem głównym sztuki pracowi- 
ta i umiejętna reżyserji p. STEFANA 
FILIPOWICZA i doskonała gra zespo- 
łu. Trzy odrębne typy muzyków (Flo- 
rek p. ST. BODZOŃ, Teofil p. ST. FI- 
LIPOWICZ, Wicek p: SZANDROWSKI) 
świetne; naturalność, szczerość i bezpo- 
średniość w całej pełni! Dobre również: 
p. DERICHOWA (Wikta) i p. MA- 
TRASOWA (Fela). Kacap p. ST. TUR- 
SKI. Sztukę warto zobaczyć, bo przy 
pewnej nawet trywialności powiedzeń, 
wygląda z niej dusza! Dusza szarego, 
biednego, bitego losem uczciwego czło- 
wieka! Klemens. 
EE JEda nA 


OBWIESZCZENIE <LIGYFACU 


Km. 69/35. Komornik Sądu Grodz- 
kiego w Gorlicach Marjan Kosiba ma- 
jący kancelarję w Gorlicach przy ul. 
WI. Jagiełły L. 6 na podstawie art. 602 
kpe., podaje do publicznej wiadomości, 
że celem wyegzekwowania od dłużni- 
czek: 1) Lipinieckiej Spółki Grazolino- 
wej z ogr. odp. w Krygu i „Kryg” 
Spółki Gazolinowej z ogr. odp. w Kry- 
gu, na rzecz wierzycieli p. Samuela 
Justa w Krośnie i tow. sumy 25.838 
zł zpn. i tow. w dniu 17 kwietnia 1936 
r. o godzinie 9-tej (nie później jak w 
dwie godziny po czasie wyżej oznaczo- 
nym) w Krygu odbędzie się pierwsza 
licytacja ruchomości należących do dłuż- 
niczek Lipinieckiej Spółki Grazolinowej 
z ogr. odp. w Krygu i „Kryg* Spółki 
Grazolinowej z ogr. odp. w Krygu — 
stanowiących urządzenie przedsiębiorst- 
wa. -gazolinowego w skład którego wcho- 
dzą: 8 silniki spalinowe marki „Benz“ 
i „WVokiszei* pierwszy o sile 12 Hp. zas 
dwa następne o sile 38 HP., 2 kom- 
presory z silnikiem, 4 pasy transmisyj- 
ne parciane, 2 pasy trahsmisyjne skó- 
rzane, zbiornik na wodę, zbiornik na 
gaz, 2 zbiorniki na gaz mokry, około 
500 mb. przewodów rurowych, komin 
gazowy, 2 zbiorniki na gazolinę, zkior- 
nik żelazny na ropę, gazometr, 13 lamp 
elektrycznych, rury służące 'do ziem- 
nych przewodów na gaz .e. b. c. 

„Ruchomości te oszacowane zostały 
na kwotę 22.949 zł, sprzedaż zaś roz- 
pocznie się od ceny wywołania wyno- 
Szącej kwotę 11.474 zł 50 gr. 


Ruchomości można oglądać w dniu * 


Jasinicki Leon. 


/ znaczonym. 


Nr 14. 


licytacji w czasie i miejscu wyżej ozna- 
czonym. WY. 

Bliższe szczegóły w protokule Osza- 
cowania z dnia 8 kwietnia 1985 r. 


Sygn. Km. 69/35. 


Km. 509|34. Olga z Kaiserów Haba- 
sowa w Ziywcu przeciwko Adam Króli- 
kowski w Zyweu. Komornik Sądu Gro- 
dzkiego w Żyweu Rudolf Małochleb — 
mający kancelarję w Źyweu ul. Koš- 
ciuszki Nr. 201 na podstawie art. 676 
i 679 kpe. podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 1 maja 1986 r. o godz. 
8.30 w Sądzie Grodzkim w Zyweu od- 
będzie się sprzedaż w drodze publicz- 
nego przetargu celem zniesienia współ- 
własności nieruchomości, należącej do 
Olgi z Kaiserów Habasowej i Adama 
Królikowskiego, a to: realn. lwh. 394 
ks. gr. gm. kat. Żywiec obj. Olgi z Kai- 
serów Habasowej w 13|16 i Adama 
Królikowskiego 3|16 cz. własnej, poło- 
żonej w centrum miasta Żywca przy 
ul. Kościuszki w odległości około 300 
m. od rynku, składającej się z murowa- 
nego budynku parterowego, oficyny i 
podwórka o powierzchi 219 m*. Real- 
ność ta ma urządzoną księgę hipotecz- 
ną w Sądzie Grodzkim w Zywea. 

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zł 15.258 gr 60, cena zaś wy- 
wołania wynosi zł 11.4438 gr 95. 

Rękojmia wynosi zł 1.525 gr 90 

Każdy licytant przystępujący do prze- 
targu powinien złożyć rękojmię 

w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkłądkowych instytucyj, 
w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich, i że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości B|4 cz. ceny 
giełdowej. — Przy licytacji będą zacho- 
wane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publicznem obwieszcze- 
niem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. Prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przy- 
sądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, — jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowo- 
du, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji, i że uzyskały postanowienie wła- 
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. — W ciągu ostatnich dwóch 
tygodni przed licytacją można oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od go- 
dziny 8-18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przegladać w Są- 
dzie grodzkim. Równocześnie na zasa- 
dzie art. 680 kpe. wzywa się wszystkie 
władze i inne instytucje publiczne po- 
wolłane do zgłaszania należności z ty- 
tułu podatków i innych danin publicz- 
nych,aby najpóżniej w terminie licytacji 
zgłosiły swoje zestawienia tychże po 
dzień licytacji, pod rygorem utraty mo- 
gącego im służyć z ustawy pierwszeń- 
stwa w zaspokojeniu. Komornik. 


Prenumerujesz „Głos Podhala“? 


Km. 1571/35. Komornik Sądu Gro- 
dzkiego w Limanowej Adam Garczyń- 
ski mający kancelarję w Limanowej na. 
podstawie art. 602 kpe. podaje do pu- 


blicznej wiadomości, że dnia 16 kwiet- 
„nia 1936 r. o godz. ll-ej w Sowlinach. 


odbędzie się licytacja ruchomości, nale- 
żących do Salomona Lustiga składają- 
cych się z 1 futra męskiego czarnego, 
podbitego nutrjami, kołnierz wydry; o- 
szacowanych na łączną sumę zł 800. 
Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczonym. Komornik. 


Km. 191/36. Komornik Sądu Grodz- 
kiego w Bieczu Wacław Schindler ma- 
jący kancelarję w: Bieczu ul. Kolejowa. 
na podstawie art. 602 kpe. podaje do- 
publicznej wiadomości, że dnia 6 kwiet- 
nia 1936 r. o godz. 8 rano w Spółce 
naftowej „„Jedność* w Bieczu odbędzie 
się licytacja ruchomości, należących do. 
Marji Słowakiewiczowej w Bieczu skła- 
dających się z udziału naftowego na 
rzecz, p. Pinkasa Josefstahla w Bieczu 
oszacowanych nu łączną sumę 1.100 zł. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
, Komornik. 


